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oraz w spotkaniach z udziałem  przed­
staw icieli sądow nictw a i kierow nictw a 
reso rtu  sprawiedliwości.

P rzy ję te  z dużym zainteresow aniem  
w ystąp ien ie dziekana adw. M. Dubois 
dotyczyło organizacji i program u 
w rześniow ego spotkania dziekanów sto­
lic europejskich  państw  socjalistycz­
nych w  W arszawie.

Spostrzeżenia dotyczące pracy zawo­
dowej adw okatów  NRD świadczą o 
znacznych 'u łatw ien iach  technicznych, 
bardzo dobrych w arunków  lokalowych 
i znacznej pomocy ze strony  personelu 
adm inistracyjnego.

2. Z in icjatyw y Rady Adwokackiej 
w W arszaw ie odbędzie się w  dniach 
18—23 w rześnia 1978 r. w  W arszawie 
i Grzegorzewicach spotkanie dziekanów 
stolic europejskich państw  socjalistycz­
nych. P rzedm iotem  obrad, k tó re  m ają 
służyć w ym ianie w zajem nych dośw iad­
czeń i w ykorzystania dorobku poszcze­
gólnych stołecznych organizacji adwo­
katów , będą: 1. organizacja adw okatu­
ry  w  danym  kraju , 2. form y doskona­
len ia zawodowego adw okatów  oraz 
kształcen ia aplikantów , 3. system  fi­
nansowy adw okatów , 4. form y w spół­
pracy  m iędzynarodowej.

U dział w spotkaniu zapowiedzieli 
wszyscy zaproszeni goście.

3. W dniu  7 lipca br. nowo powoła­
ny prezes Sądu Rejonowego dla m. st. 
W arszawy S tanisław  Łasocha przyjął 
przedstaw icieli Prezydium  Rady Adwo­
kackiej w  W arszawie w  osobach: dzie­
kana, w icedziekanów  i sek re tarza  R a­
dy. W trakcie spotkania omówiono 
bieżące problem y współpracy sądu i 
adw okatu ry  oraz zadania na najbliższą 
przyszłość.

4. W dniu  21.VI. br. delegacja ad ­
w okatu ry  w arszaw skiej złożyła w iązan­
ki kw iatów  na grobach adw okatów  po­
m ordow anych w  Palm irach.

5. W dniach od 6 do 8 październ i­
ka br. K om isja D oskonalenia Zaw odo­
wego Rady Adwokackiej w W arsza­
w ie organizuje w Grzegorzewicach 
sym pozjum  poświęcone problem atyce 
p raw a mieszkaniowego.

6. Kolejną, szóstą pozycją w ydaw ni­
czą Kom isji Doskonalenia Zaw odow e­
go jest „Kodeks P racy — piśm iennic­
two, orzecznictwo i w yjaśn ien ia za rok 
1977” w opracowaniu adw. R yszarda 
M arka.

Do końca obecnej kadencji w ram ach  
Biblioteczki Komisji Doskonalenia Za­
wodowego Rady Adwokackiej w W ar­
szawie ukażą się jeszcze dalsze zapro­
jektow ane prace.

adw. Andrzej Konopka

7. C z e s ł a w  P o d o l s k i  I W dniu  

19 czerwca br. zm arł Czesław Podolski.
Czesława Podolskiego poznałem tuż 

po wojnie. Sądy „na Lesznie” p raco­
w ały w  opłakanych w arunkach. 
Gmach daw nych sądów grodzkich był 
straszliw ie pokiereszow any w czasie 
pow stania warszaw skiego. Częściowo 
wypalony, w racał bardzo powoli do 
daw nych funkcji. Tylko n iektóre sale 
i pokoje były jako tako w yrem onto­
wane. A dw okatom  przydzielono m a­
leńki pokój na pierw szym  piętrze. 
Przybito na jego drzwiach niezdarny 
napis: „Pokój adw okacki”. Na k ilk u ­
nastu  m etrach k łębili s4ę w  nim  adw o­
kaci, aplikanci, klienci i całkiem  przy­
godni ludzie. Tu jednak  koncentrow a­
ło się nasze ówczesne życie adw okac­
kie. Czasem zaglądał do tego „przy­
b y tku” mecenas Ludw ik Dom ański lub
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Jan  Nowodworski. My, młodzi ap li­
kanci, patrzyliśm y z w ielkim  uszano­
waniem  na adwokatów , o k tórych ty le  
dobrego słyszeliśmy z ustnych p rzeka­
zów.

W tej „p rzystan i” cen tralną postacią 
był kierow nik  pokoju adwokackiego 
Czesław Podolski. Nazwiska jego p ra ­
wie nie używano. S tarsi adwokaci 
mówili po prostu  „Czesio”. Aplikanci 
zaś używ ali nobliwszego określenia; 
mówiono: „P an  Czesław”. Otóż P an  
Czesław był niezastąpionym  inform a­
torem. W iedział wszystko o w szyst­
kich. Ileż to  razy ratow ał adw okatów  
przed kłopotam i i potrafił w strzym y­
wać spraw y sądowe. Czynił to w szyst­
ko z uśm iechem , z nie dającą się u - 
kryć życzliwością. To był autentyczny 
przyjaciel w szystkich adwokatów.

A tnzeba wiedzieć, że pracow ał jako 
pracownik sam orządu adwokackiego 
od wczesnej młodości, bo od roku 1937. 
Tylko popow staniow a tułaczka p rzer­
w ała jego pracę w Radzie A dw okac­
kiej. Już w  1945 r. zgłosił się ponow­
nie do pracy, choć nie było to tak  
łatwo wykonywać mu tę pracę, gdyż 
Pan Czesław mieszkał... w  R em berto­
wie. Z rujnow anie mostów i całego ko ­
lejn ictw a przez hitlerow ców  przerw ało 
wszelką kom unikację między R em ber­
towem a W arszawą. Ale cóż to zna­
czyło dla P ana Czesława. Chodził co­
dziennie pieszo do W arszawy, 12 k ilo­
m etrów  w jedną tylko stronę! W paź­
dzierniku 1945 r. w  życiu P ana Cze­
sław a następuje „rew olucyjna” zm iana 
na lepsze: oto Rada Adwokacka jedno- 
myślą uchw ałą postanaw ia „kupić ro­
wer na rzecz Izby” i przydzielić go 
Panu Czesławowi. To był pierwszy po­

ważniejszy zakup „środków trw ały ch ” 
w Radzie. Od tego czasu P an  Czesław 
dojeżdżał do W arszawy na rowerze. 
W pokoju adw okackim  był zawsze 
przed godziną ósmą, bo przecież trzeba 
było pilnow ać spraw  prowadzonych 
przez adwokatów .

Przyszły następnie lepsze czasy.
Gm ach na Lesznie piękniał, skoń­

czono jego odbudowę. A dw okatura 
w arszaw ska otrzym ała w iększe po­
mieszczenie na pokój adwokacki. Z a­
łożono telefon. Pojaw iła się naw et m a­
szyna do pisania. W reszcie uzyskaliśm y 
czteroizbowe pomieszczenie łącznie z 
biblioteką. Zm ieniały się w arunk i p ra ­
cy. Ale P an  Czesław nie zm ieniał się. 
Tak jak  poprzednio — zawsze uczyn­
ny i serdeczny. Ktoś dowcipnie, ale i 
trafn ie  zarazem  to określił: „Czesław 
to nie urzędnik, to i n s t y t u c j  a ”.

I tak  było aż do ostatniej chwili. Nie 
przyjm ow aliśm y do wiadomości, że P an  
Czesław może zachorować czy um rzeć. 
Ale stało się. W dniu 19 czerwca 
1978 r. P an  Czesław Podolski zm arł. 
Pochowaliśm y go na cichym cm enta­
rzu w Jego Rem bertowie. Rzeoz jednak  
o tyle sm utna, że o ile za życia w szys­
cy mieli interesy do Pana Czesława, 
o tyle w dniu Jego ostatniej drogi z ja ­
wili się tylko nieliczni. Czyżby człon­
kow ie Izby zapom nieli o prostej ludz­
kiej wdzięczności? A przecież kto jak  
kto, ale ^ a n  Czesław Podolski na tę 
wdzięczność w pełni zasłużył.

Zm arł człowiek praw y, życzliwy 
adw okatom , który przez całe swoje 
pracow ite życie był naszym  au ten tycz­
nym przyjacielem.

adw. Zdzisław Krzemiński


